


dalszej kolejności elektroniki przemysłowej. 
Decyzje, co do potrzeby i kierunku szkolenia 
inżynierskiego w Płocku, wynikały zarówno z 
analizy potrzeb kadrowych tego regionu, jak 
i z potrzeb ogólnych kra ju . Zasadniczą cechą 
prowadzonego szkolenia, w odróżnieniu od stu-
diów magisterskich prowadzonych na Politech-
nice Warszawskiej, będzie położenie nacisku na 
przedmioty i wiadomości zawodowe, podporząd-
kowanie dyscyplin podstawowych dyscyplinom 
specjalnym oraz takie przygotowanie przysz-
łych absolwentów, aby sprostać oni mogli za-
równo zadaniom nowoczesnej technologii, pro-
blemom ekonomicznym produkcji, jak i pro-
blemom specjalnym przyszłego środowiska pra-
cy. Zdolność realizowania celów produkcyjnych 

z ludźmi i poprzez ludzi, znajomość praw psy-
chologii społecznej i zasad organizacyjnych — 
oto umiejętności, które — obok fachowych wia-
domości — cechować muszą współczesnego in-
żyniera, będącego obecnie raczej „koordynato-
rem" niż „rozkazodawcą". 

Każdy inżynier w okresie studiów musi być 
przygotowany do jak najbardzie j czynnego ży-
cia społecznego, do aktywnego udziału w bu-
dowie nowych stosunków społecznych, do zwal-
czania przestarzałych form ekonomicznych 
i obyczajowych. 

Miejmy nadzieję, że poruszone problemy 
znajdą pomyślne rozwiązanie także w codzien-
nej pracy płockiej uczelni. 

ANDRZEJ TEKIEL 

FILIA POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ W PŁOCKU 
- SZANSA I ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

Płock, k tóry od ki lku miesięcy stał się d rug im po 
Torun iu miastem powia towym w Polsce z własną 
uczelnią typu s tacjonarnego, jes t dla repor te ra obiek-
tem szczególnie in te resu jącym. I chociaż to ruńsk i Uni-
wersy te t im. Mikołaja Kopernika , z jego dużym do-
robkiem naukowym, t r a d y c j a m i oraz rozbudowanym 
zapleczem naukowo-technicznym, z Filią P W w Płoc-
ku więcej dzieli niż łączy, to sam f ak t powiększenia 
liczby mias t powiatowych o akademickich asp i rac jach 
m a swoistą wymowę. Jes t to n iewątp l iwie zaszczyt dla 
Płocka. Potwierdzenie prężnego rozwoju mias ta . Ale 
nie tylko... Także duża odpowiedzialność. Bowiem od 
tego, j ak się potoczą dzieje płockiego ekspe rymen tu 
zależy wiele. Nie tylko szybki rozwój Filii, k tóry 
w przyszłości może doprowadzić do j e j usamodzielnie-
nia, a le również gospodarczy rozwój regionu. Poza 
tym z akademickiego awansu jednego mias ta powia-
towego, może się zrodzić a w a n s dla innych miast . 
Oznacza to, że udany wynik płockiego ekspe rymen tu 
może mieć wpływ na powołanie podobnych oddzia-
łów wyższych uczelni różnych typów w innych uprze-
mysłowionych mias tach powiatowych, bo ryka jących 
się z b rak iem kadr z wyższym wykształceniem. 

Filię płocką zrodziła potrzeba. Naj lep ie j o tym 
świadczy wypowiedź pełnomocnika r ządu d/s deglo-
merac j i — zamieszczona w nr 7 Nowych Dróg z 1966 r. 
na rok przed powołaniem w Płocku wyższej uczelni 
technicznej typu s tac jonarnego. War to tę wypowiedź 
przytoczyć: — „Jedną z poważniejszych t rudności 
w rozwoju wojewódz twa warszawskiego jest brak 
kadr z wyższym wykszta łceniem. Według oceny władz 
wojewódz twa potrzeby w tym zakresie zostaną zaspo-
kojone w latach 1966—1970 zaledwie w 35—40 proc. 
Środkiem, zmierza jącym do złagodzenia tych t rudno-
ści, mogłoby być zwiększenie r ek ru t ac j i młodzieży 
wo jewódz twa warszawskiego do szkół wyższych sto-
licy (obecnie młodzież z wojewódz twa warszawskiego 
s tanowi około 14 proc. ogółu młodzieży s t u d i u j ą c e j 
w Warszawie). J e d n a k ż e nie pozwala na to t r u d n a 
sy tuac ja lokalowa warszawskich uczelni oraz brak 

miejsc w domach akademickich. Próbą wyjśc ia z im-
pasu może być ak tua ln ie rozważane u tworzen ie 
w Płocku i Siedlcach filii warszawskich szkół wyż-
szych — Poli techniki i SGPiS." 

Dziś, gdy akcja ludzi dobre j woli, i tych z Płocka, 
i tych z Warszawy, nadała rea lny kształ t w y s u w a n y m 
wówczas koncepcjom, dbałość o właściwy rozwój dzia-
ł a j ące j już filii znów zmusza do wybiegania naprzód. 
Kierownik Filii PW w Płocku doc. dr inż. Edward Ko-
walczyk oraz zastępca przewodniczącego P M R N 
w Płocku mgr Franciszek Dorobek, p rzeds tawia jąc 
obecne w a r u n k i pracy w Filii i je j organizacje, ani 
na chwilę nie zapominają o przyszłości. Widzi pan, 
tam — mówi mgr Dorobek, w s k a z u j ą c miejsce obok 
gmachu Technikum Elektrycznego — przys tępu jemy 
już do budowy warsz ta tów, gdzie s tudenci będą odby-
wać zajęcia praktyczne. Poza t ym miasto chce zbu-
dować nowocześnie wyposażony budynek główny 
przeznaczony wyłącznie dla potrzeb Filii, pomieszcze-
nia dla zakładów naukowych oraz dom akademicki na 
800 osób. Lokalizacja została j uż ustalona i mias to 
przeznacza na ten cel 10 ha parcelę. Obecnie opra-
cowuje się dokumentac ję inwestycji . P l anu jemy , że 
do 1972 roku, a więc w ciągu pięciu najbl iższych lat 
zostanie zorganizowana cała baza techniczna, umożli-
w ia j ąca powołanie w płockiej uczelni — poza is tnieją-
cym już k ierunkiem inżynierii budowlane j — nowych 
wydzia łów: mechanicznego oraz e lektroniki przemy-
słowej . Będą to inwestycje dość kosztowne. Okazało 
się, że p lanowana początkowo kwota 60 min złotych 
jest n iewys tarcza jąca i mus i być co najmniej podwo-
jona. Jednak bez odpowiednio wysokich nak ładów nie 
ma co marzyć o rozwoju Filii, a tym samym o reali-
zacji zadań, k tóre przed nią postawiono. Tego samego 
zdania jest doc. Kowalczyk, k tóry wracając do dnia 

dzisiejszego uczelni d e m o n s t r u j e nowoczesne wyposa-
żenie audiowizualne, które już za kilka tygodni zosta-
nie wykorzys tane do prowadzenia zajęć dydaktycznych 
ze s tudentami . Takie wyposażenie również kosztuje, 
ale przecież wykszta łcenie dobrego inżyniera specja-
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listy t rzeba oprzeć na nowoczesnych pomocach nauko-
wych. One często przesądzają o wynikach procesu 
dydaktycznego. 

J ednak nie tylko plany na przyszłość każą wierzyć 
w powodzenie płockiego eksperymentu . P r z e m a w i a j ą 
za tym także warunki , jakie władze mias ta od samego 
początku zapewniły Filii. Obecnie Filia PW w Płocku 
korzysta z nowoczesnego i dobrze wyposażonego bu-
dynku Technikum Elektrycznego. Do je j wy łączne j 
dyspozycji oddano na par te rze częśf pomieszczeń na 
sa.e wykładowe i pokoje dla adminis t rac j i oraz całe 
trzecie piętro. Właśnie na piętrze zna jdują się poko je 
dla wykładowców, doskonale wyposażona k reś la rn ia , 
sala geodezyjna i inne pracownie. Poza tym w este-
tycznie i nowocześnie umeblowanym holu urządzono 
specjalny kącik dla s tudentów, gdzie mogą spędzać 
wolne chwile na rozmowach, a nawet pracować. 
Takich warunków lokalowych nie ma na pewno żad-
na stołeczna uczelnia. I chociaż w miarę rozszerzania 
procesu dydaktycznego — przy jmowanie na s tudia 
nowych roczników oraz powołanie nowych wydzia-
łów — w a r u n k i te mogą się pogorszyć, j ednak i tak 
nigdy nie staną się zle. Przede wszystkim dlatego, 
że — jak już wspomnia łem — obecne locum s tanowi 
rozwiązanie doraźne, a prace nad nowoczesnym ośrod-
kiem akademickim niebawem się rozpoczną. 

I jeszcze ref leksje ze spotkania z kadrą wyk ładow-
ców. Są wśród nich tacy, którzy od lat p racu ją w Po-
li technice Warszawskie j i mają już na swoim koncie 
duże osiągnięcia, o raz ludzie zupełnie młodzi, k tórzy 
dopiero n iedawno rozpoczęli kar ie rę naukową . Część 
z nich związała się z Płockiem na s ta łe — otrzymal i 
mieszkania, część jeszcze dojeżdża z Warszawy. Inte-
resowało mnie, dlaczego zdecydowali się właśn ie na 
pracę w Płocku? Przecież zaczynanie procesu dydak-
tycznego nieomal od początku na pewno do ła twych 
nie należy. Okazało się, że współudział w tworzeniu 
nowego, w tym wypadku w tworzeniu podstaw n o w e j 
uczelni, stal się dla wielu magnesem si lniejszym niż 
s tabi l izacja w s tarym miejscu pracy. Z większą współ-
odpowiedzialnością związane są zarazem większe szan-
se na real izację planów życiowych: naukowych i oso-
bistych. Płock w ich odczuciu jest ośrodkiem, z któ-
rym war to się związać i w k tóry opłaca się inwesto-
wać. S tąd silne zaangażowanie w sp rawy płockiej 
uczelni, a nawet więcej — w sprawy miasta . S tąd 
usilne s t a ran ia o s tworzenie p rawdz iwej n a u k o w e j 
a tmosfe ry i zarazem troskliwy stosunek do podopiecz-
nych s tudentów. Sam byłem świadkiem dyskus j i mię-
dzy opiekunem i k ierownikiem Wydziału Inżynier i i 
dr inż. Pawłem Pawłowskim a kierownikiem Filii 
doc. Edwardem Kowalczykiem na temat wykrocze -
nia jednego ze s tudentów, k tó remu jeszcze dano moż-
liwość poprawy. Czy z n ie j skorzystał? 

Błędem jednak byłoby wyciągnięcie z tego wniosku, 
że w Filii PW w Płocku znalazła się młodzież t r u d n a . 

która dostała się na s tudia dzięki taryfie ulgowej. 
Bo takiej t a ry fy nie było, ani w przyszłości nie bę-
dzie, bowiem — jak s twierdzi ł doc. Edward Kowal-
czyk — absolwent wykształcony w Płocku nie może 
być gorszy od absolwenta innej wyższej uczelni tech-
nicznej w kraju. W tym roku akademickim spośród 
118 kandyda tów, ubiegających się o przyjęcie na stu-
dia inżynierskie w Filii, w y b r a n o tylko 63 osoby 
(22 kobiety). Są to przeważnie ludzie bardzo młodzi, 
pochodzący z Płocka i okolic, dla których przejście 
od metod uczenia się w szkole ś rednie j do s tudiowania 
na wyższe j uczelni nie jest sprawą łatwą. Przeszkodą 
były też pewne luki w wiadomościach wyniesionych 
ze szkoły średniej . Są to kłopoty zrozumiałe i częścio-
wo... już przezwyciężone. J ednak s tudentem nie można 
stać się od razu, dlatego dopiero po drugim semestrze 
wiadomo będzie na pewno, k to może zostać pełnowar-
tościowym inżynierem. Chyba wielu ten cel osiągnie, 
ponieważ — jak s twierdzają wykładowcy — studenci 
są pilni, zdyscyplinowani i p racowic i Doceniają stwo-
rzoną im szansę. Ważne jest i to, że ich zainteresowa-
nia nie ograniczają się tylko do zajęć na uczelni. Za-
czynają już powstawać zalążki pracy kolektywnej . 
Reak tywowano działalność uczelnianych kól ZMS 
i ZSP. Praca ta idzie jeszcze opornie, bo brak wypra -
cowanych wzorów i doświadczeń da je się we znaki, 
ale j ednak idzie. Najwięce j w tym wypadku ma ją 
zapewne do zrobienia mieszkańcy akademika , bo chy-
ba tak można nazwać In te rna t Technikum Mechanicz-
nego, gdzie zamiejscowi studenci otrzymali ki lka pokoi. 
Im szybcie j niż pozostałym udało się stworzyć zwar-
tą grupę. Są to sprawy dość istotne, bowiem formy 
działalności społecznej wypracowane przez tegorocz-
nych studentów I roku już niedługo staną się wzorem 
dla młodszych roczników rozwijającej się uczelni. 

Dobrze się stało, że płocka uczelnia znalazła tylu 
opiekunów. J e j rozwojem zainteresowane są nie tylko 
władze mias ta i województwa, ale nawet władze po-
szczególnych resortów, które w działalności Filii PW 
w Płocku widzą jedyną możliwość zl ikwidowania de-
ficytu kadry inżynierskiej w województwie. Bardzo 
ważna też jest pomoc organizacyjna , dydaktyczna i ma-
ter ia lna udzielana przez Pol i technikę Warszawską , 
która s tanowi na tu ra lne zaplecze płockiej uczelni. Nie 
należy przy tym zapominać o społeczeństwie płockim 
i dobre j atmosferze, j aka została stworzona wokół no-
we j uczelni i jej spraw. Przecież o powołanie w Płoc-
ku t a k i e j placówki od lat zabiegało Towarzys two 
Naukowe Płockie, r eprezen tan t mie jscowej inteligencji . 
I dlatego przeprowadzony rekonesans już t e raz każe 
repor te rowi wierzyć w powodzenie płockiego ekspe-
rymentu . Jes t to zarazem wia ra w kadrę dydaktyczną 
oraz w obecnych s tudentów a przyszłych absolwentów 
Filii PW w Płocku, których wynik i pracy będą w tym 
w y p a d k u miały decydu jące znaczenie. 
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